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OWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

Cany pranumaratyi
We Lwowie bez dorę- 

c*ema do domu . . mieś. zł. 2 —, kwart S-—
* do ,tawą do aomu . mieś. zł.2 '40 , kwart 7 ’—

,£rowincii z prze 
*y«ą pocztową . . . mles. zł.2 40 , kwart. 7 —

Zagranicą................ m iss. zł. 5  —, kw art 1 5 -—

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADM INISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 . 

Konto PKO Lwów 
Ns 5 0 4 .0 4 4 .

A D RES REDAKCJI I ADM IN ISTRACJI: 

LW Ó W , UL. ZIMOROWICZA 15 I. p .

Listy należy frankow ać. — Reklam acje 
otwarte w olne od opłaty. 

Rękopisów  nadesłanych nie zw raca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Cany cgłoszafti
Z ł  1 w ierii milimetr. (6>/t  cm . s ie r .)  w zwy Kłych ogłoszeniaet. 
g r .  M , «  ...d estan em  i w nek rologach  g r .  SS, w kronice, rejep . 
tuar, dziat gospodarczy, paski w tekście g r .  TO, pod nagłów* 
kiem na pierwszej stronie Sl. 1*— • Tabelaryczne o  SS p rc . dro­
żej. Za jedno siow o w drobnych ogłoszeniach g r .  1S, k 'jpno 
i sp rzed a! słow o g r .  IX, matrym onia lne ,  korespondencjo  
pryw atni iłow o g r . t t ,  d la  p o i-iu k u jący ch  c r a c y  g r . 0 . 
Z z a str  tji.lc.nl m iejsc OS p rc . Zagraniczne o S5 e r t .  drote).

POLSKA A LIGA 
NARODÓW.

Przyczyny w ystąpienia zarów no 
W łoch ja k  j N iem iec z I igi N arodów  
*4 zrozumiałe. U chw ala W ie lk ie j Ra* 
dy Faszystow skiej oraz kom entująca 
ją  mowa M ussoliniego dają w yraz pre 
tensyj narodu w łoskiego pod adresem 
Genewy, pretensyj doskonale ,vszyst# 
kim znanych, które nie zostały zaspo* 
kojone ze strony Ligi N arodów . Po* 
dobny jest charakter enuncjacji nie# 
ubeckiej. Tu i tam powodem negatyw 
nego ustosunkow ania się tych państw  
do G enew y jest bezpośredni, w łasny 
interes, k tó iego  Liga nie chciała czy 
też nie um iała uwzględnić.

Stw ierdzenie tego jest koniecznym  
dla tego, że ustosunkow anie się Pol# 
ski J o  Ligi N arodów  znajd u je się na 
zupełnie innej płaszczyźnie. Polska 
bezpośredniego, egoistycznego intere# 
su w załamaniu się Ligi nie ma. Stosu* 
nek P olsk i do Ligi stoi w yłącznie pud 
kątem  widzenia interesów  ogólnych, 
powszechnych.

_ W  ślad za tym  Polska w związku 
z rozw ijającym  się obecnie kryzysem  
Ligi N arodów  m oże jed ynie ośw iad­
czyć, że będąc zawsze przeciwną po# 
działowi św iata na dwa wrogie obo* 
zy, podkreśla to niebezpieczeństwo i 
uważa, że m ożnaby mu zapobiec tyl# 
ko przez stw orzenie w arunków, sprzy 
ja ją cy th  realizacji zasady powszechno 
ic i Ligi. Kw estię tę poruszył Pan M in i 
ster Beck  w ekspose, wygłoszonym  w 
kom isji spraw zagranicznych Senatu 
w dniu lb  grudnia 1936 r. W sk azał 
on w tedy na niebezpieczeństw o two# 
rżenia się ja k  gdyby dwóch b loków : 
ligow ego i nieligow tgo, przy czym 
stwierdził, że nie ty lk o  głoszone przez 
Rząd nasz zasady polskiej polityki, 
ale i podstaw a zbliżenia poglądów  
między nami a szeregiem innych po# 
ważnych państw polega właśnie na 
niechęci do zam ykania się w jakich* 
kolw iek przeciwstawnych, jeź li m. 
wrogich blokach czy obozach. Ju ż  dy 
sku sja  w sprawie Hiszpan i pokazała 
istnienie tego niebezpieczeństwa. K on 
staruję ,ed nak  z zadowoleniem, że mo­
gliśm y się wspólnie z niektórym i inny 
mi państwami tej tendencji dotychczas 
skutecznie przeciwstawiać’*.

Prawdą tedy jest, że w ykazujem y 
zawsze życzliwe zainteresow anie dla 
instytucji m iędzynarodow ej, pozwala# 
jące j na szerokie k on takty  i poszuki* 
wanie załatwień kw estyj spornych 
przez spotkanie przedstaw icieli 
państw o różnych tendencjach przy 
jednym  stole obrad. C d y b y  w instytu  
cji genew skiej zarysowała się jed nak  
tendencja do pójścia po lin ii w alki do 
ktryn, Rząd Polski musiałby starań# 
nie zbadać, czy nie znalazłby się w 
sprzeczności z podstawowvm i zasada# 
m i swej p olityki i w m yśl w yniku 
tych badań uregulować na przyszłość 
sw ój stosunek do Ligi N arodów .

Z e w szystkich poprzednich oświad# 
czeń rządow ych jak i z ustosunkowa# 
nia się delegacji polskiej w  G enew ie 
do konkretnych spraw, traktow anych 
na forum ligowym , w ynika jasno , że 
polityka polska widzi m ożliwości od­
budow y atm osfery zaufania w F.uro# 
pie ty lk o  przez należyty respekt dla 
wszysrkich państw jak o  partnerów  
porozum ień m iędzynarodow ych i 
przez uszanowanie prawa każdego 
narodu do urządzania swego życia we 
w nętrznego według własnych idei i P °  
glądów.

Rozwiązanie lewicowej organizacji
w  Japonii.

! T o k io , 22. 12. (P A T .) A gencja D o - 
' m ei donosi: W  związku z aresztewa* 

niaimi w  lad ykaln ych  kołach piroleta- 
j riackiej partii prasy, oskarżonej o dzla 
! łalność kom intem ow ską, m inister spr. 

w ew nętrznych adm irał Suetsugu za po 
średiiiciw em  w ładz policy jnych  rozwlą 
zał w ca łe j Ja F onii „Japońską proleta­
riack ą partię pracy* oraz „O gólno ja ­
pońską radę Trad e U nionów ’*.

M inister spraw w ew nętrznych Suet- 
sugu ośw iadczył przedstaw icielom  pia# 
sy , i i  w  chw ili gdy armie cesarskie 
prow adzą n a  w ielką skalę akcję prze* 
c iw ko  chińskiem u kuam iiangcw i, ści­
śle związanemu z wpływami bolszew l-

j ckimi, jest niedopuszczalnym , b y  k to - 
' kolw iek  mógł popierać ruch kom unl* 

Styczny.
W obec k iy tycznej sytu acji, zarów no 

w ew nętrznej, jak  i zew nvtrziiej, rząd 
cesarski postanow ił stłumić i całkowi# 
cie zniszczyć podobne ruchy w yw ro­
tow e, dążąc jednocześnie do konsoli­
d acji m iędzynarodow ego frontu  anty­
kom unistycznego. M in ister spraw  we# 
wnętrzmych zw rócił się z  wezwaniem 
do obyw ateli cesarstw a, b y  w całej 
św iadom ości powagi przeżyw anych w y 
darzeń, współdziałali z rządem , usu# 
W ając wszelkie niezdrow e i  niebezpie­
czne idee.

Doniosła uchwała związków kobiecych 
w sprawie służby wojskowej.

W arszaw a. 22. 12. (P A T ). N ow a u . 
stawa o powszechnym  obow iązku w oj 
skowytu, przew idująca czynny udział 
k ob iet w  obronie k ia ju , została przy­
jęta przez k ob iety  polskie z pow szecn* 
nym zapałem. N a posiedzeniu Komite# 
tu społecznego przysposobienia k o­
biet do obrony, kraju, w  d nia 16 b. m., 
delegatki 13 stow arzyszeń, zrzeszo­
nych w Kom itecie, a m ianow icie:

O rganizacji Przysposobienia W oj* 
skow ego K obiet, Polskiego Białego 
Krzyża, Rodziny W o jsk o w ej, Stówa* 
rzyszenia Służba O byw atelska, K oła 
Polek, Zw iązku Straży Pożarnych, 
Z w iązku Pracy O byw atelskie j K obiet, 
Kobiecego Klubu Strzeleckiego, C en­
tralnej Organizacji K ół G ospodyń 
W ie jsk ich , Rodziny Rezerw istów , 
Zw iązku Pań Dom u, C entralnego 
Związku M łodej W si, Stow arzyszenia 
Sam opom ocy Społecznej K obiet, — po 
zaznajom ieniu się z projektem  ustaw y 
„O powszechnvm  obow iązku w o jsk o­
wym” jednogłośnie uchwaliły:

1) Z łożyć p. M inistrow i spraw woj* 
skow ych w yrazy głębokiej wdzięczno# 
ści za sprawiedliwy ocenę sił m oral­
nych i intelektualnych kobiet polskich 
i za pow ołanie ich do zaszczytne) 
w spółpracy z A rm ią.

2) W szcząć energiczną ak cję  przez 
organizacje terenowe na całym obsza­
rze R zeczypospolitej w celu zaznajo# 
mienia szerokich mas k obiecych  z ty* 
mi paragrafami ustawy, które odnoszą

się do służby kobiet, oraz wzmóc pro­
pagandę, ażeby coraz liczniejsze zastę­
py k ob iet brały udział w przyspoao# 
bieniu do obrony kraju  i m ogły w ra# 
zie potrzeby zgłosić dostateczną ilość 
należycie przygotow anych ochotn j-
C-id;.

W  dniu 21 b . m. do p. M inistra
spraw’ w ojskow ych przybyła delegacja 
Kom itetu Społecznego Przysposobie­
nia K obiet do obrony kraju, jak rów* 
njeż U nii Polskich Zw iązków  O broń* 
czyń O jczyzny, przy czym organizacja 
ta złożyła ośw iadczenie następujące: 

„U nia Polskich  Z w*ązków O broń­
czyń O jczyzny  w ita z radością u- 
stawę o służbie w ojskow ej kobiet.
W  ustaw ie tej’ widzimy realizację 
naszych dążeń, kiórym  niejedno­
krotnie dała wyraz historia nasze# 
go N arodu i daw niej i z czasów 

w ielkiej w ojny.
U nia Polskich Zw iązków  O broń­

czyń O jczyzny — to dw anaście orga- 
nizacyj kobiecych — wśród ni~h sze# 
regi kobiet, które służbą sw ą w walce 
o niepodległość łd a ły  egzamin i dla 
których  ogłoszona ustawa jest najwię# 
kszym tryumfem i radością 

G łęb ok ie  zrozum ienie ustaw y o  służ 
bie w ojskow ej k ob iet zadokumentu# 
jtm y  tak  naszą w łasną pracą, ja k  i 
usiłowaniem  uświadamiania szerob 
kich mas kobiecych o  honorze, ja k i je  
spotyka przez pow ołanie kob iety  do 
udziału w pracach w ojsk  a*'.

Plenum Senatu.
W arszaw a, 22. 12. (P A T ) W czoraj 

po połudnau w obecności p. Prem iera 
gen. Sławoja*Składkowskiego i wice# 
premiera inż. E. Kwiatkowskiego odby* 
ło się plenarne posiedzenie Senatu.

N a wstępie posiedzenia wicemarsza* 
łek Barański referował projekt ustawy

o medalu „Za długoletnią słu żb ę’ . Z a­
znaczył on, że projekt ten zarówno w 
Sejm ie, ja k  i w prasie, w yw ołał różni* 
cę zdań.

M ów ca podkreślił, iż w  dysku sji 
przytaczano m otyw y, które nie pow in 
ny pozostać bez odpowiedzi. Przeciw

T o  jes t stałe i konsekw entne stano* 
wisko Polski. W yp ad a zaś w związku 
z tym  stwierdzić, że w szeregu państw 
rodzi się w tej chwili nastró j sceptycy 
zmu w odniesieniu do Ligi N arodów . 
T ak  n. p. podsum ow ując bilans po* 
dróży min, D elbosa, prasa paryska 
podkreśla, że min. D elbos w czasie 
swej podróży spotykał się wszędzie z 
jednym  i z cymsamym zagadnieniem. 
Zarów no w W arszaw ie, ja k  i w Buka 
reszcie i w Białogrodzie, stw ierdził ży 
Wotność bezpośrednich przyjaznych

stosunków między tymi państwami a 
Francją ale jednocześnie spotkał się 
wszędzie z brakiem zaufania do syste# 
mu bezpieczeństwa zbiorowego.

Tru d no przewidzieć przyszłe losy 
Ligi N arcd ów . W  te j chwili nie mo* 
żna jeszcze zupełnie strac:ć nadziei, 
że fala gorących nastrojów  w p o lity ce  
m iędzynarodow ej opadnie i to po* 
zwoli Lidze na pow rót na je j łono 
państw, które ją  opuściły, dla pielę*
gnowania na je j 
międzynarodowej.

terenie w spółpracy
A .

nicy projektu  w yrażali opinię, że le# 
piej by łoby  zw iększyć funkcjonariu* 
szom państwowym  pobory lub skaso# 
wać specjalny podatek, niż udzielać 
im tych medali. O  tym , że p obory  u* 
rzędnicze są niskie, w szyscy wiemy, 
ale ja k o  parlam ent ponosim y za to 
wraz z Rządem  odpow iedzialność, a 
stało się to nie dla niczyjego widzimi* 
się, lecz na skutek w ym ow y cyfr bu* 
dżetowych. N ie można więc p^ojekto* 
wi ustawy o odznaczeniach przeciw# 
stawiać żądanie zwyżki poborow , 
gdyż są to zupełnie odrębne sprawy.

R eferu jąc zasady projektu, sprawo­
zdawca z uznar em podkreślił pow* 
szechność projektowanego odznaczenia 
i niezależność jego od przedstawienia 
przez przełożonego, jak  również mo# 
ralne zadowolenie, jakie da odznaczo* 
nemu to świadectwo jego wieloletniej 
zaszczytnej służby dla państwa.

Sen. Kleszczyński, przytaczając wy# 
padkj nieposzanowania i obrazy odzna­
czeń państwowych z powodu braku u* 
stawy o ich ochronie, apeluje do rządu 
o wniesienie takiej ustawy.

Senat przyjął projekt ustawy w brzmię 
niu sejmowym.

Po referatach senatora Olew ińskie* 
go przy jęto  następnie bez dysku sji 
p ro jekt i ustawy o doręczaniu pism u* 
rzędow ych przez gm m y oraz p ro jek i 
ustawy o zm ianie rozporządzenia Pre 
zydenta R . P. o rozbudow ie miasta.

Rów nież bez d ysku sji przy jęto  po 
referatach sen. Klaszew skiego proje# 
kty  ustaw : o konw ersji 6  i pół proc. 
pożyczki zagranicznej i o zm ianie wa# 
runków  dzierżawy Państw. M onopolu  
zapałczanego oraz po referatach pos. 
łIerm an#Jareckiego p ro jek ty  ustaw o 
zaspokojeniu  roszczeń z umów ubez­
pieczenia do upadłego zakładu ubez# 
pieczeń „A llgem enie M aatschapij van 
I.evenoverzekaring E n lijfren te" w Am# 
sterdam ie i obrocie ole jem  skalnym .

Sen. Z b iersk i zreferow ał następnie 
p ro jek t ustawy o w ytw arzaniu i han* 
dlu dew ocjonaliam i i przedm iotam i 
kultu religijnego.

M ów ca zaznaczył, że ustawa dąży 
do tego, aby przedm ioty kultu, k tóre 
dla w ierzących posiadają szczególne 
znaczenie, nie przechodziły, tak w cza 
sie w ytw arzania, jak  i w sprzedaży, 
przez ręce innow ierców  i aby czynności 
te znajdow ały się w yłącznie w ręku 
osób tego sam ego w yznania. W o b ec 
braku  ustaw owego uregulow ania te j 
sprawy, dotychczas tak i mamy stan 
rzeczy, że wytw arzaniem  i sprzedażą 
przedm iotów  kultu chrześcijańskiego 
zajm ują się żydzi, osiągając z tego ry 
tułu oko ło  60 m ilionów  złotych rocz# 
nie.

Scnar przyjął ustawę wraz z popraw  
kam i proponow anym i przez kom isję 
senacką.

Ja k o  ostatni punkt porządku dzień* 
nego rozpatryw any był p ro jek t usta* 
w y o w ykonyw aniu zawodu aptekar* 
ski ego.

Zam ykając posiedzenie m arszałek 
Prystor życzył pp. senatorom  dobrych 
św iąt (g łosy : naw zajem , oklaski).

TERRO R BĘD ZIE K O N TYN U O *  
W A N Y .

M oskw a. (P A T .)  Przem ów ienia, wy 
głoszone na w czorajszej akadem ii w 
Teatrze W ielk im , pośw ięconej 20*ej ro 
cznicy G . P. U . w skazują, iż terror w 
stosunku do „wrogów ludu” m e zo* 
stanie ukończony i będzie kontynuo* 
wany.
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Rozwiązanie Niezależnej Socjalistycznej
Partii Pracy.

Wiadomości bieżące.
Ś r o d a

Z e n o n a  
Jutro: Wiktori i  

W sc h ó d  s ło ń ca  7 '43 
Z a c h ó d  .  15*26

T E A T R  W IE L K I.
Środa godz. 19.30 ,,Sissy“ .
Czwartek godz. 19.30 „Sissy1'.

T E A T R  ROZMAJTOSCL
Środa godz. 19.30 „W  perfum erii" pi^ 

Wiera.
Czw artek godz. 19.30 „W  perfum erii".

k i n o t e a t r y .
A PO L LO : „W ięzień królew ski". 
A T L A N T IC : „Nieusprawiedliwiona go .

dżina".
C A S 1N O : „FLp i Flap jak o  je j obrońcy". 
C H IM E R A : „Przygody detektywa N icka" 
E U R O P A : „Kredy jesteś zakochana". 
K O P E R N IK : ..Znachor** wg powieści

Dołęgi Mostowicza.
M A R Y S IE Ń K A : „D ybuk".
M U Z A : „Bohaterow ie m orza".
P A Ł A C E : „Książę X “.
P A X : „Pokusa".
R A J: „Trójka hultajska".
R IA L T O : „N icpoń".
S T Y L O W Y : „K siążątko" ; rewia.
Ś W IT : „Pani minister tańczy".
T O N : „W ładczyni puszczy".
U C IE C H A ; „Czarny orzeł" i rewia.

FOTOPLAbnKON, pL Mariacki 5.
„R en". Piękne zdjęcia z natury i widoki 

starożytnych zamków.

— „Sissy" niezwykle melodyjna operet* 
ka Kreislera dziś i ju tro  wiecz. w T W ici. 
kim w premierowej obsadzie pp.: Kaupc, 
Stadników na, W itas, Kuligowski, Ankwiczs 
Szyjkow ska, Chaniecka. Zbierzow ska, B o ro a 
wy, M ierzejew ski, Szalawski, W ięckowski, 
Zintcl. Od dnia dzisiejszego rolę oberżysty 
grać będzie p. J .  G uttner. „Sissy" wraca na 
afisz Teatru W . w pierwszy dzień świąt Bo , 
żego N arodzenia i będzie grana bez prze, 
r\vv codziennie wieczorem oraz na popolu, 
dr.iu w drugi dzień świąt. Abonam ent 8.

— Premiera komedii „W  perfumerii" w T. 
Rozm aitości dziś. Dzięki środow isku, w 
!;Vrym  toczy się akcja, komedia ta ma zu» 
pUnic inny charakter niż sztuki wystawiane 
dotychczas w T- Rozm aitości. W  kom edi 
tej widz pozna radości i smutki „s:.nrych lii* 
dci" pracowników eleganckiego sklepu z ko, 
smetykami, którzy pod maską ugrzccznio, 
nych ekspedientów, kryją często ciężkie 
przeżycia osobiste. Bohateram i są wszyscy 
pracownicy sklepu. W ystąpią pp.: G órska, 
Kipeniówna i Paszkow ska, Baryka, B o ja . 
newski Kalinow ski, M achalski, M adaliński. 
Rolę właściciela perfumerii ob jął 1 Lcliw-a. 
Reżyseruje J .  Szyndler.

— Bajka dla dzieci „Janek j  Franek". 
D iieei dla dzieci — oto jeden z głównych 
celów kierownictwa teatru dla dzieoi i mło* 
■dzieży, którego najbliższą premierą w świą* 
tcczną niedzielę na poranku o godz. 12-tej 
w południe po cenach najniższych, będzte 
wesoła kom edio.bajka Kazimierza Turzań. 
skiego „Janek i Franek". W  głównych ro* 
lach wystąpią m łodociane ulubienice Lwo* 
wa siostry H om u ng i M ichna, z udziałem 
również dzieci w innych pom niejszych ro ­
lach. Interesujące i zabawne przygody 
dwuch urwisów na dworze króla Leniucha 
na księżycu, ich poprawa i powrót do do. 
mu, ujęte w ramy m elodyjnej muzyki L. 
D ołęgi, tw arzą barw ną całość. Liczne tańce 
i ew olucje baletow e układu balet mistrza 
W ł M oraw skiego, w wykonaniu uczenie 
szkoły baletow ej L  Ciesielskiej i R . G ore. 
cki ej „Morawski ej. Kierow nictw o literacko* 
artystyczne red. A leksandra W areńskiego, 
reżyseria H aliny Czarnow skiej. Przedsprze­
daż biletów  rozpoczęta się już w kasach 
Teatru W ielkiego i miastowej.

— Tradycyjna rewia sylwestrowa w Tea* 
trze Wielkim odbędzie się dnia 31»go gru* 
dnia b . r. o godz. 23.30 w nocy, staraniem 
i na dochód artystów Teatrów  M iejsk. we 
Lwowie. U dział weźmie cały zespół oraz 
artyści baw iący obecnie na gościnnych w y. 
stępach. Reżyseria pp. dyr. J. W arneckiego, 
H Szlctyńskiego i J .  Szyndlera.

K O M IM IK R T Y .

— Polskie Towarzystwo Tatrzańskie O d. 
dział we Lwowie zawiadamia, że schroni, 
sko na przełęczy W yszkow skiej zostało cal. 
kowście w ykończone i zagospodarowane. W  
bezpośrednim jego  otoczeniu znajdują się 
piękne tereny narciarskie. Schronisko to od. 
dalone jest ze Sławska o jeden dzień drogi, 
przy Wełyiki W ierch i Czarną Repę. D o ­
jazd  koleją do W ygody, skąd ko lejką leśną 
d o  Ludwikówki.

— D r. Bolesław Rowicki naczelnik w y. 
działu ogólnego lwowskiej Izby skarbowej 
odznaczony został za zasługi społeczne zło. 
tym Krzyżem Zasługi.

~  Iz b a  przemysłowo ,  handlowa kom u­
nikuje, te  podania o pozwolenie przywozu 
towarów zakazanych z kontyngentów 2< 
mieś. na styczeń — luty 1938 r. należy w no, 
sić w nieprzekraczalnym terminie do 29 b. 
mies.

_  N oc Sylwestrowa w sali dawne, 
go Teatru ..M ałego orzy ul. G ródeckiej, u. 
rządza zespól b. artystów Teatrów Micisk. 
we Lwowie przedstawienie w noc Sylwestro 
wą z wesołym programem. Dochód na rzecz 
M iejsk Obyw. Komitetu Z m ow ej Pomocy 
Bezrobotnym .

K raków . 22. 12. (P A T .}  W czo ra j w
godzinach południowych we wszyst* 
kich miastach i osiedlach wojewódz. 
twa krakowskiego zostało opubliko­
wane następujące obwieszczenie pana 
wojewody krakowskiego dr J. T y .  
mińskiego:

„Do ogółu lud?ości województwa 
krakowskiego!

Istniejąca od 1924 r. 
niezależna socjalistyczna partia 
pracy przekształciwszy się w przy. 
budów kę kom unistycznej partii 
poiskiej w toku sw ej działalno ci 
szerzyła hasła kom unistyczne, dą= 
żąc do obalenia obecnego ustroju 
państwowego, w myśl wskazań 
kom . partii i wprow adzania ustro. 
ju  radzieckiego. Zbrodnicza dzia. 
łalność te j partii została potw ier.

dzona licznymi faktam i.
W o b ec  powyższego p. minister spr.

Federacja P. Z.
W e Lwowie odbyło się posiedzenie 

Zarządu Federacji Polskich Zwiąż* 
ków  O brońców  O jczyzny okręgu 
Ziem  Południow o.W schodnich . Pize* 
wodniczył p icz. Federacji, senator 
rtm rez. W ojciech  G ołuchow ski. Refe* 
rat na temat sfederow anych Zwiąż* 
ków z O bozem  Z jednoczenia N aro* 
dowego w ygłosił wiceprez. m jr. rez. 
W łodz. K rynicki, poczym  uchwalona 
została następująca jednom yślna rezo* 
lu cja;

Solidaryzując się z uchwałą zapa* 
dłą na posiedzeniu Zarządu G łów ne, 
go i prezesów  W ojew ód zk ich  Federa* 
cji P Z O O  dnia 19 października 1937 
w W arszaw ie, — Zarząd O kręgu Fe* 
deracji P Z O O  Ziem  płd.*wsch. we Lw o 
wie stwierdza, że sytu acja wytworzo* 
na terenie M ałop olski W schod n ie j 
wymaga od całego społeczeństwa poi* 
skiego tych  ziem bardziej jeszcze skon 
ce n tro w a n e j i  s k o n s o l id o w a n e j akcji 
skierow anej ku utrwaleniu i wzmo. 
cnieniu polskości. W  ak cji te j Federa* 
cja  P Z O O  O kr. Z iem  Płd.«wsch. 
zrzeszająca 20 związków b. w ojsko* 
wych, odegrać musi przodującą czyn* 
ną rolę i zaleca w szystkim  zrzeszonym 
Zw iązkom  i ich członkom  czynną i 
konkretną politykę realizacyjną, w 
szczególnoci: 1) przez czynny udział
w ak cji zjednoczenia narodow ego, 
prow adzonej przez O . Z . N .; 2) na 
w ypadek przynależności członków  
zrzeszonych Zw iązków  do innych 
grup politycznych — członkow ie ci po

N iezw ykle czynny i ofiarny  Zarząd 
G łów ny lw ow skiej Ligi O chrony 
Zw ierząt zorganizow ał w b. ra. akcję 
zupełnie now ą, m ianow icie prelekcję 
dla posterunkow ych P olic ji Państwo* 
w ej. R ealizację tychże u łatw iło  głębo* 
k ie zrozum ienie w ażności te j sprawy 
przez kom endanta P olic ji Państw owej 
we Lwowie, p. G w oździeckiego, a tak 
że pomoc Izby  R oln iczej, która stale 
użycza Lidze sw ej sali n a  zebrania i 
odczyty. Posterunkow ych podzielono 

na cztery grupy i dla każdej z nich 
przeznaczono po dwa odczyty.

O prócz prezesa L, O . Z ., mecenasa

ORONIKA WIEJSKA.

Podejrzana o mord na u licy św . M i. 
k o ła ja . W ład ze p olicy jne w  poszuki* 
w aniu za m ordercą śp. Stećkow a na ul. 
M ikołaja 1. 7 padły n a  ślad by łe j słu* 
żącej Stećkow a, Stefanii C yrk o . Stwifcr 
dzono, że C y rk o  za dwom a nawrotam i 
służyła u Stećkow a i obeznana była 
dokładnie z jego stosunkam i. Stw ier­
dzono dalej, że krytycznego d nia b a . 
w iła w m ieszkaniu Stećkow a do g o . 
dżiny 3»ciej popoł. Przyjechała ona z 
prow incji i zam ieszkała w jednym  z 
podrzędnych hoteli. — Aresztow ań.* 

i przedstaw iła w praw dzie swe alibi, ale 
j b y ło  w nim tyle niejasności, że w ładz* 

bezpieczeństwa zatrzym ały ją nadal w  
areszcie.

! wewnętrznych jak o  pow ołany do czu* 
; wania nad bezpieczeństwem j spoko* 
i jem Państwa i za nie w całej pełni 

odpowiedzialny, nie mogąc dalej tole­
rować tej organizacji spiskowej, po* 
stanowił

uznać niezależną socjalis y zną 
partię pracy inko organizację nie* 
legalną j zakazał należenia do n ej 

lub współdziałania z nią. 
Ostrzegam przeto ludeość p zed na* 

leżeniem do tej partii i przed braniem 
jakiegokolw iek udziału w je j dz’ałal* 
ności, m ającej na celu wywołanie 
przewrotu społecznego.

Oświadczam, żc każdy, kto mimo 
tego ostrzeżenia będzie nadal należał 
do niezależnej socjalistyczne! partii 
pracy lub z nią współdziałał, zostania

0. 0. w 0. Z. N.
j winni zawsze, a zatym także na tere* 
i nie tych grup pam iętać o realizacji ha* 

sel zw iązanych: a) z k onsolidacją  spo 
łeczeństwa i w ytw orzeniem  jed nolite j 
woli zbiorow ej, b )  z podniesieniem  
polskiej siły  zbro jnej. Spotykając się 
zatym  ewentualnie na różnych sobie 

j stanow iskach, winni pam iętać o tym, 
że te dwie idee obow iązują ich do szu 
kania wspólnych dróg i łącznych zgo* 
dnych środków ; 3) U w ażając sytuację 
obecną na ziemiach południowo*wsch. 
pod względem politycznym  za bardzo 
poważną, dążyć w szelkim i siłam i, tak 
zbiorow o, ja k  pojedynczo, do zrzucę* 
uia jałow ych sporów  o charakterze po 
litycznym  i do w ytw orzenia atm osfery 
pojednania i wzajem nego zaufania ja* 
ko koniecznych w arunków  dla spo* 
k o jn e j, zdecydowanej i konsekw entnej 
pracy nad wszechstronnym  wzmocnię* 
niem polskości na tych ziemiach, pod* 
niesieniem  dobrobytu  i  potęgi Pań* 
stwa i N arodu Polskiego, zw alczając z 

( całą energią w szelkie przejaw y separa 
i tystyczne i antypaństwow e,
J  C złonkow ie zrzeszonych Zw iązków ,
I którzy zgłoszą gotow ość pracy w O bo 
] zie Z jednoczenia N arodow ego, będą 

musieli pamiętać o konieczności ja k  
najbezw zględniejszej w alki z prywatą 
i z nieuczciwością obyczajów , jakie 
się zakorzeniły ostatnio w życiu pu* 
błicznyra, oraz o potrzebie działania 
na rzecz szczerego pojednania wszyst* 
kich w artościow ych jed nostek  i orga* 
nizacji polskich. (P A T .}

Sylw estra Łyczkow skiego, k tóry  ser* 
decznymi słow y zagajał te pouczenia, 
przemawiali jeszcze: sędzia apelacyjny 
dr. A lfred  Laniew ski, sędzia okręgu* 
wy mgr. W aw rzyniec Kapecki, tudzież 
inspektor Ligi, P io tr Błaszczak.

Celem w ykładów  jest dokładne za* 
znajom ienie posterunkow ych P, P. z 
zagadnieniem ochrony zwierząt, przy 
ujęciu tej kw estii z różnych punktów  
widzenia.

D r. Laniew ski o b ją ł referat ideowy, 
naśw ietlając ze znanym  ogółow i Lwo* 
wa krasom óstwem , potw orność zła, 
tkw iącego w prześladowaniu bezbron 
nych stw orzeń i apelując do szlachet* 
nych uczuć naszej P olic ji, znanej z od* 
wagi i poświęcenia, aby stanęła god* 
nie ną w ysokości zadania obrony u* 
ciśnionego zwierzęcego świata.

M gr. K apecki u jął kw estję ze sta* 
now iska prawnego, om aw iając ja k  
najdokładniej rozporządzenie Pana 
Prezydenta R . P. o ochronie zwierząt 
z r. 1928, znowelizowane w  r. 1932, 
tudzież okóln iki, w ydane dodatkow o 
w te j sprawie. C hodziło  bow iem  o  to, 
aby  posterunkow i tę ustawę poznali 
w każdym  szczególe, w niknęli w  je j 
ducha i umieli ją zastosow ać nie ty lk o  
w przypadkach prostych, ale i bar* 
dziej skom plikow anych.

Inspektor L. O . Z. P io tr Błaszczak, 
w v,wyczerpujących referatach przedsta 
wił na fachow ym  w ykształceniu i bo*

gatym  doświadczeniu oparte wskazów  
ki, k iedy i w  ja k i sposób należy inter* 
w eniow ać odnośnie do krzyw d wyrzą 
dzonych zwięrzętom.

N ależy podnieść z najwyższym  u* 
znaniem ofiarność i znakom ite podej* 
ście do tematu wykładow ców , a także 
podkreślić zainteresow anie sprawą nie 
ty lko posterunkow ych P. P„ ale i pp. 
Kom isarzy, co pozwala spodziewać się 
znakom itych realnych skutków  tej 
akcji.

P O S T U L A T Y  M Ł O D Z IE Ż Y  P O L -
S K IE J  W  C Z E C H O S Ł O W A C JI .

M or. Ostraw a. 22. 12. (PA T.) N ie­
dzielny „D ziennik P o lsk i" om aw ia w 
obszernym  artykule postulaty m łodzie 
ży polskiej w  C zechosłow acji. Postu* 
laty  te dzieli na dwie kategorie: 1) żą­
danie zapewnienia bytu m aterialnego 
dla m łodzieży, 2) żądanie zniesienia 
najrozm aitszych ograniczeń skierow a­
nych przeciw ko organizacjom  młodzie­
ży polskiej.

Z M A R Ł  F R A N K  K E L L O G .

N ow y Jo rk . 22. 12. (PA T .) W  Sant 
Paul w  stanie Miness.ota o godz. 1 28 
w n ocy  zmarł w ybitny  am erykański 
mąż stanu Frank  Kellog.

W Y M O R D O W A N O  12 T Y S .  
O S Ó B

W a sz y n g to n , 22. 12. ( P A T )  Po* 
selstw o  rep u b lik i H a iti o g ło siło  k o ­
m u n ik at, w  k tó ry m  o b licza  ilo ść  o* 
fia r p aźd ziern ikaw ej rzezi na San  
D o m in g o  na 12 .162  o só b . K om u ni* 
k a t o skarża  rep u b lik ę  San  D om in g o  
o p og w ałcen ie  trak tatu  p o k o jo w eg o  
z r. 1874 i trak ta tu  p rzy jaźn i, zawar* 
te g o  w  r. 1929.

P O W R Ó T  D E L E G A C J I  
L E G I O N O W E J

R zy m , 22 . 12. ( P A T )  P o lsk a  de* 
le g a c ja  w o jsk o w o *leg io n a w a  o d je ­
chała o  p ó łn o cy  z R zym u  d o  N ea* 
p o lu , żegnana na dw orcu  przez g e­
n erałów  C o se lsch i i R u sso , przed* 
staw icieli w o jsk a  i m ilic ji, delegatów  
m in isterstw a spraw  zagranicznych i 
g u b em ato ra tu  oraz am basad ora  W y  
so ck ieg o .

P R Z E D  P R 2 Y Z N A N IE M  P A N * 
S T W O W E J N A G R O D Y  L IT E R A C * 

K IE J.

W arszaw a. 22. 12 (P A T .)  W  dniu 22 
grudnia r. b. o godz. odbędzie się W 
M inisterstw ie W . R . i O  P. posiedze* 
nie ju ry  państwow ej nagrody literac* 
k iej, w którego skład w chodzą: ja k o  
delegaci p. M inistra W . R . i O . P. na* 
czelnik dr. W ład ysław  Z aw istow ski i 
docent U niw ersytetu  Józefa  Piłsud* 
skiego dr. Stanisław  Adam czew ski, 
jak o  delegaci P olskiej A kadem ii Lite 
ratury pp. Leopold S ta ff i dr. Tadeusz 
Boy*Ż eleński, ja k o  delegat Zw iązku 
zawodowego literatów  polskich Ja n  
Lorentow icz.

Program radiowy.
Czwartek, 23 grudnia. 

Lwów. Godz- 6.15: A udycja poranna.
11.15: A udycja dla dzieci. 11.57: Sygnał
czasu. 12.03: Audyoja południowa. 13.45: 
Płyty- 15: Odcinek gawędy regionalnej.
15.30: W iad. gosp. 15.45. Rozmowa muzyka 
z młodzieżą. 16.15: M uzyka popularna.
16.50: Pogadanka. 17.15: Recital fortepiano, 
wy. 17.50: Pogadanka. 18.02: W iad. sport. 
Ifl.10: Pogadanka. 18.20: Recital śpiewaczy. 
18.40: Listy i programy. 19: Słuchowisko. 
19.40: Płyty. 19.50: Pogadanka. 20: „W ie* 
deńskic walce". 21.45: Szkic literacki. 22: 
K oncert kam eralny. 22.50: D ziennik wie­
czorny. 23: „Szczepko i T ońko  czytają ga* 
zclę".

Giełda z dnia 22 grudrra.
W A R S Z A W A  -  G IEŁD A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy: Belgia 89.75, Berlin 212.97, Am* 
sterdam 293.60, Kopenhaga 117.85, Londyn 
26.37, N. Jo rk  czeki 5.27 i pół, kabel 5.27 i 
trzy czwarte, O slo 132.65, Paryż 17-95, Pra* 
ga 18.53, Sztokholm  136.10, Zurych 122.15, 
W iedeń 99 .20, W łochy 27.83, H elsinki 11.68, 
M ontreal 5.28 i jedna czwarta. N ieco mocn. 
Papiery: poż. wewnętrzna 63, inw estycyjna 
1 em. 78, serie 88.50, 2 em. 77, serie 87, 5 prc. 
konw ersyjna 66.75, premiowa dolar. 42.00, 
konsolidacyjna 65 i pół. Tendencja słahsza.
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G R U D N IA

z całą surowością prawa pociągnięty 
do odpowiedzialności k a n w są d o w e j 

W ojew od t ' ) Oy Tym iński"

Wykłady Ligi Ochrony Zwierząt
dla Policji.



„G A Z E T A  L W O W SK A ” Nr. 291 z dnia 23 grudnia 1937 r. 3

Dyskusja nad budżetem Prezydium Rady Min.
W arszawa. 22.12. (P A T .)  W czora j sze

obrady Komisji budżetowej Sejmu po­
święcone były rozpatrzeniu prelimina­
rza budżetu prezydium R ady Mini* 
strow. \y posiedzeniu wziął udział 
prezes Rady Ministrów gen. Sławoj* 
Skład.\owski i wyżsi urzędnicy prezy­
dium.

r ° s .  Zaklika jako sprawozdawca 
preliminarza budżetowego prez. R. M. 
WV głosił wyczerpujący referat, po­
święcając wstępną jego część rozważę* 
Mu stosunku prawnego prezesa R ady 
Ministrów' w obec innych czynników 
władzy wykonawczej, stosunku, wynl* 
kającego z przepisów Konstytucji 
kwietniowej, oraz z praktycznego i ży­
ciowego unormowania i podziału kom ­
petencji tych poszczególnych czynnr* 
ków.

l a k  więc referent zwrócił przede 
wszystkim uwagę na to, że, być może, 
nazwa prezydium R ady Ministrów nie 
,'est słuszna, albowiem Rada Ministrów 
,'est wprawdzie instytucją kolegialną, 
ale nie wyłania ona z siebie prezy* 
dium Radą Ministrów kieruje jedno­
osobow o prezes Rady. O bok  Prezy­
denta Rzeczypospolitej — czynnika 
nadrzędnego — jest to drugi czynnik 
ustalający zasady polityki państwowej.

Konstytucja z r. 1935 zwiększa za­
kres władzy wykonawczej:  z jednej
strony zaznacza się wzmocnienie w ła­
dzy Prezydenta i prezesa Rady M ini* 
strów, z drugiej zaś strony stanowi* 
sko premiera staje się nadrzędne w 
stosunku do ministrów. M ówca widzi 
Pewną

analogię stanow iska prezesa R ady 
Min. ze stanow iskiem  kanclerza, 
określonym  w K onstytucji W  ei- 
marskiej z r. |919, oraz ze stanow i­
skiem szefa rządu w łoskiego, pod" 
nosząc, że naw et zwolennicy ustro* 
jów  parlam entam o-dem okratycz- 
nych uznają potrzebę uczynienia 
premiera faktycznym  kierow ni­
kiem  rządu za najw ażniejszy obu* 
wiązek prezesa R ady M inistrów , 
referent uważa w ytyczenie pełne­
go i jasnego program u polityczne­
g o , oraz ustalenie w łaściw ych me­

tod jeg o  realizacji.
Pożądany dynamizm społeczeństwa 

objaw ia się w pełni tylko wtedy, jeże* 
li stawia się wobec niego program po­
lityki państwowej,

jasny i przemawiający nie tylko 
do rozumu, ale także i do uczucia.
W  tym leży — oświadcza mówca — 

tajemnica ogromnego napięcia dyna­
micznego niektórych społeczeństw, iak: 
Niemiec lub W ioch . Niewątpliwie po* 
budzenie na tej drodze społeczeństwa 
do maksimum wysiłku i do zgody we* 
wnętrznej jest łatwiejsze w państwach 
totalnych.

Nie jestem zwolennikiem totalizmu, 
który  sprzeciwia się zasadom etycz­
nym, właściwym narodowi polskiemu, 
sądzę jednak, że

bieg sPzaw w państwach totalnych 
zmusza państwa o innych ustro­
jach  do rew izji pewnych pojęć, a 
w szczególności do znalezienia od ­
pow iednich metod, oddziaływ ania 
na społeczeństw o. W  P olsce zespo 
lenie społeczeństw a i skierow anie 
go  ku pewnym celom jest dziś nie*- 
wątpliw ie utrudnione ze względu 
n a  polityczne rozbicie w obec 
istnienia licznych w rogich sobie 

partii.
T y m  nie mniej pewne idea mogą 

b y ć  społeczeństwu poddane bez wzglę­
du na przynależność partyjną jedno­
stek.

Spełnienie tego zadania ciąży wiel­
kim brzemieniem w dużej mierze 
na barkach prezesa Rady Mini. 

strów.
Dużo uwagi mówca poświęcił pracy 

Biura  usprawnienia administracji. Biu 
ro to działa przez opracowywanie 
pewnych systemów i metod, których 
nie narzuca poszczególnym resortom, 
ale przedstawia im do zastosowania. 
Biuro usprawnienia doprowadziło m. 
in. i do sformułowania tekstu projektu 
dekretu o organizacji Rządu.

Z kolei sprawozdawca przystąpił do 
analizy prelim inarza budżetow ego Pol 
sk ie j A gencji Telegraficznej. Prelimi* 
narz przew iduje wpłatę do Skarbu

Państw a z tytułu udziałów w czystym 
zysku 60.000 zł. W  roku  ubiegłym 
przedsiębiorstw o zysku nie w ykazało, 
a przeciwnie m iało stratę 27.734,53 zł. 
mimo tego w płaciło ono do skarbu 
zgodnie z preliminarzem 60.000 z.

D użą spraw noć w ykazuje dział o* 
głoszeń i reklam , który  konkuruje z 
powodzeniem z pryw atnym i firmami. 
Rentow nym  również jest dział wydaw 
nictw, centrala druków  i drukarnie.

Spraw ność techniczna przedsiębiorą 
stwa w ostatnich latach niewątpliwie 
wzrosła. M usim y żądać od P A T .) aby 
inform ow ała w pierwszym rzędzie pra 
sę, a następnie wciąż w zrastający za* 
stęp radiosłuchaczy, wszechstronnie i 
zgodnie z prawdą, aby tygodniki fil* 
mowe chwytały sprawnie aktualności 
dnia, były interesujące i technicznie 
dobrze w ykonane

D Y S K U S JA
N ad referatem  posła Z ak lik i roz* 

winęła się długa i ożywiona dyskusja 
.Pierw szy przemawiał pos. Sioda, któ* 
ry wskazał na konieczność oczyszczę* 
nia atm osfery na kresach zachodnich 
przez usunięcie z tam tejszego życia pu 
blicznego nieodpow iednich elemen*

pow ierzchni pow yżej 15 ha, a tymcza* 
sem w łaśnie od te j granicy zaczyna 
s ię  tam  zdrowa struktura gospodar* 
stwa chłopskiego.

P>ezpośiednio po przemówieniu po­
sła Dudzińskiego, przewodniczący po* 
i;cł Kozłowski zwrócił się z apelem 
do członków Komisji, aby przemowie 
nia swe utrzymywali w granicach cza­
su, zakreślonego regulaminem.

W tym miejscu p. prezes Rady Mi* 
nistrów cen Sławoj-Składkow ski do* 
dal-

„Prosim y bardzo m ów ić, jak  naj­
więcej, żebym mógł jak najw ięcej 

skorzystać**.
Pos. Celew icz stwierdza, że repre* 

zentacja ukraińska nadal stoi na sta* 
now isku p olity ki norm alizacyjnej, u* 
ważając norm alizację za konieczność 
dziejową. Sądzi jednak, że polityka 
ta przeżywa kryzys. T u  mówca podno 
si rzekome sprzeczności, jak ie  istnieją 
w polityce poszczególnych resortów  w 
odniesieniu do zagadnień ukraińskich. 
W ysuw a postulat utw orzenia osob* 
nych podsekretariatów  stanu dla 
spraw ukraińskich przy Prezydium 
Rady min. M inisterstw ie spraw wewn. 
i przy M in. ośw iaty, dalej porusza

N a jlep sz a  zabaw a —  N a jw ese lsz e  św ięta  — N ajp rzedn ie jszy  h u m o r  —  wywołują

&
w n a jn o w sz e j  kom edii  
na ro k  1938 p. t. J E J  O B R O Ń C Y

w  p r o g r a m ie  św ią te c z n y m  K in a  „ C a S iN O J<

tów. C zynnik  polski w inien tam być ■ 
ustawicznie wzm acniany.

Poseł W alew ski poświęci! cale swe 
przemówienie zobrazow aniu stosun* 
ków  prasowych w Polsce, stw ierdzając 
na wstępie, że 

prasa polska nie może zawsze 
pracować w odpow iednich wa* 
runkach. Są okresy — tw ierdzi 
mówca — k ied y  na p rasę  opada 

pow ódź konfiskat.
T a k  było  m. in. w okresie nieobecno* 
ści p. premiera w kraju . Przepisy o 
konfiskatach  prasow vch, wydawane 
przez władze centralne, są może w 
wielu w ypadkach słuszne, ale wyko* 
nanie ich przez organy cenzorskie na 
dole sta je się w wielu w ypadkach ab* 
surdem Jedną z przyczyn tego stanu 
rzeczy, przyczyną najw ażniejszą, jest 
niewątpliwie brak  ustawy prasow ej.

Ja k  najszybsze uchw alenie ustawy 
prasow ej jest nad wyraz pożądane 
z wielu względów. N ajgorsza u- 
stawa prasowa będzie iepszą niż 
to  bezholow ie, jak ie  teraz panuje. 
B ra k  ustaw y prasow ej, chroniącej 
m. in. cześć ludzką, honor obyw a- 
teli — pow oduje, że część prasy 
obrała sobie za m etodę działania 

oszczerstw o poiitv_zne.
Zdarza się, że pismo zupełnie świa* 

dom ie zamieszcza notatki, uwłaczające 
czci k tóregoś z obyw ateli, z działaczy 
politycznych czy społecznych. O byw a 
tcl ten broni się, udaje na drogę sądo 
wą, ale procedura sądowa jest długa 
i ludzie zapom inają o w ynikach pro* 
cesu, a pam iętają ty lk o  jadow itą ślinę 
złośliw ej oszczerczej plotki. Uchwale* 
nie ustaw y prasow ej w inno nastąpić 
ja k  najszybcie j, m. in. chociażby dla* 
tego, aby te j ponurej stronie naszego 
życia położyć kres.

N astępny m ów ca pos. D udziński 
solidaryzuje się z referentem  co  do 
odpow iedzialności premiera za dzia­
łalność polityczną rządu i ' rozważa 
wpływ polityki poszczególnych resor­
tów na psychikę narodu w odniesie­
niu do hasła obronności.

D ziałalność M inisterstw a Rolnictw a 
i Reform  R olnych w yw ołuje rów nież 
zastrzeżenia mówcy. O św iadcza on. że 
jest zw olennikiem  reform y rolnej i to 
nawet w imię obronności kraju , pod* 
kreślą zasługi ministra P oniatow skie­
go, jednak ustosunkow uje się nega* 
tyw nie do metod realizacji tej refor­
my zwłaszcza na ziemiach zachód* 
nich. 5

M. in. Państw ow y B ank  R olny  w 
Poznaniu i Grudziądzu otrzym ał okól 
nik, że nie w olno udzielać kredytów  
na spłaty rodzinne gospodarstw om  o

sprawę konfiskat i inform ow ania pra* 
sy o zagadnieniach ukraińskich, zarzu 
cając naw et P A T ., że niewłaściwie 
przedstawia niektóre wydarzenia.

Pos W agner rozważa zagadnienie

urzędnicze, k tóre nie znalazło dotąd 
należytego rozwiązania. Konieczna 
jest now elizacja odnośnych ustaw, 
jednakże dla uniknięcia błędu należy 
odłożyć to  do m om em u całkow itej 
stabilizacji gospodarczej.

Pos. H utten Czapski naw iązując do 
zasady polityki w ewnętrznej i gospo* 
darczej, zauważa że kardynalnym  pro* 
blemem w Polsce je s t zatrudnienie na 
rastającego pokolenia.

Pos. Pacholczyk zwraca uwagę na 
młodzież, kończącą szkoły, k tóra  n ie 
wie, gdzie znaleźć pracę. Proponuje 
pow ołanie do życia specjalnych biur, 
k tóreby  tę pracę przydzielały

D yr. naczelny PAT, P. Libicki z  
polecenia p. Prem iera odpowiada na 
zagadnienia poruszone w stosunku do
PAT.

W  odpowiedzi p. W agnerow i 
stwierdza, że „przybudów ki handlo* 
we" s ą  w P A T . potrzebne ja k o  w ynik  
zasady kom ercjalizacji. W  przeciw* 
nym razie koszt deficytow ej służby 
inform acyjnej spadłby ciężaiem  na 
Skarb państwa. Przybudów ki handlo* 
we F A T . w ystępują ja k o  norm alny 
konkurent na rynku i b iorą  udział w 
przetargach na ogólnych w arunkach. 
W  ten sposób P A T . o b ją ł norm alnie 
z przetargu słupy reklam ow e w W ar* 
szawie i w innych m iastach.

PA T. zlikw idow ał drukarnie w W ił  
nie, Łodzi i Lublinie. W  pozostałych 
drukarniach drukuje bądź druki pou* 
fn t, bądź pospieszne. D ru k u je  np. bu* 
dżet, którego żadna drukarnia prywa* 
tna nie pod jęłaby  się z pow odu trud* 
ności technicznych. Pozatem współ* 
pracuje z 84 drukarniam i pryw atnym i.

C o  do tw ierdzenia p. H ołyńskiego, 
jak o b y  została zw iększona ilość urzęd 
ników  PAT., to  należy podkreślić, ie  
pow iększeniu uległa ty lk o  ilość kores* 
pond en tów, płatnych na zasadzie u* 
mów handlow ych w stosunku do u* 
dzielanych wiadomości.

Wytyczne polityki rządu.
Przem ówienie premiera Składkowskiego.

H a wczorajszym  posiedzeniu sejm o 
wej kom isji budżetow ej po dyskusji 
Prezes R ad y  m inistrów  gen. Sławoj* 
Składkow ski w ygłosił następujące 
przemówienie.

W y so k a  k om isjo ! W y p ad a mi pod* 
nieść z wdzięcznością atm osferę obje* 
ktywizmu i w yrozum iałości dla Prezy 
dium R ady m inistrów  i ogólnych wy* 
tycznych Rządu, k tóra panow ała W 
czasie dzisiejszego posiedzenia W yso* 
kiej kom isji, do tego stopnia, że na* 
wet ja , okrzyczany jak o  nerwowiec, 
nie miałem sposobności ingerow ać 
(ogólna w esołość). Przypuszczam, że 
jest to zasługą w dużej m ierze p. kol. 
referenta Z aklik i.

Ponieważ często podnoszony jes t za 
rzut, którego n ie  podniósł p. kol. Za* 
klika — że prezydium  w łaściw ie pra* 
cu je  za m ało, celem koordynacji prac 
innych panów  m inistrów , że ten rząd 
tak się trzym a, iż codziennie powinien 
się przew rócić, praw da — m ów i się 
najczęściej, że ten rząd nie m a swego 
programu, że je s t to  rząd bezprogra- 
m owy. N o, b y ło b y  to w ielką m oją zrę­
cznością, aby bez programu m óc p ó lt 
tora roku ciągnąć, ale w szystko jedno. 
Ponieważ się to  m ów i tu, chciałbym  
W y so k ie j K om isji ośw iadczyć mniej 
więcej to  samo, c o  w  zeszłym roku , że 
program  rządu uzgadniam nie za po* 
mocą pism  rozsyłanych do m inistrów , 
k tóre przechodzą przez referentów , ze 
stanow iska referentów  fachow ych wy* 
słuebuję zw ykle ty lk o  ja k o  elem entu 
decyzji, ja k o  jednej z danych; że jest 
mi obo jętn e, czy są oni zadowoleni 
czy  n ie  ze m nie, natom iast rozmawiam 
bezpośrednio z ministrami, ja k o  tym i, 
k tórzy  są  odpow iedzialni za sw oje pra 
ce. Z a program  rządu uważam nie ten 
program, k tóry  s it w ygłasza i którego 
się potem  n ajczęściej n ie w ykonuje, 
ty lk o  ow e w ytyczne prace rządu, k tó ­
re są  orientacyjnym i punktami dla 
w szystkich okrętów , z k tórych  składa 
się w łaśnie eskadra rządowa i  k tóre 
pow inny płynąć w jednym kierunku. 
Tym i w ytycznym i pracy rządu są na­
stępujące: po pierw sze jest to czynnik 
obrony państwa. Drugim  takim słu -4 

pem, drugim takim  program em  ogól* 
nym to są, ja k  koledzy dobrze wiedzą,

ogólne w ytyczne gospodarcze, k tó re  
trzym a m ocno w sw oim  ręku  pan wi*
ceprem ier K w iatkow ski, k tóre dają  
sw oje osiągnięcia, k tóre nie są progra­
mem pisanym  tylko na papierkach, ale 
dały, ja k  koledzy wiedzą w ciągu tego 
półtora roku sw oje w yniki. Trzecim  
slupem wytycznym , do którego stoso ­
wać się m uszą m inistrow ie, to  są  wy-\ 
tyczne p olity ki zagranicznej, dla któ* 
rej pracow ać m uszą w szystkie resorty  
i do k tórej się przystosow ać muszą. A  
określeniem te j polityki zagranicznej, 
ja k  W y sok ie j Izb ie w iadom o, jest 
w łaściw e własne oblicze P olsk i w ży* 
ciu m iędzynarodow ym . — W re sz d o  
czw artym  takim  slupem , k tó ry  je s t naj 
bardziej dla p olityki w ew nętrznej pań 
stw a charakterystyczny, to  je s t dąże­
nie do spraw iedliw ości społecznej. 
Pracu jem y nad tym  już p ółtora rok u  
i co do jej w yników  m ógłbym  przyto­
czyć dużo przykładów , które W y so t 
k iej Izbie oszczędzę, bo one są znane 
i mogę ich n ie  przytaczać.

T o  są m niej w ięcej cztery  tak ie  pun* 
kty , cztery słupy w ytyczne, na k tóre 
k ieru je się m ój rząd. Z nich w ynikają 
w szystkie inne poczynania rządu.

T eraz  ch cia łbym  przejść do sprawy 
tzw. w yższych i  niższych urzędników  
i ich odpow iedzialności. Już naprawdę 
10 la t m ija, ja k  m am  na sw ym  sumie* 
niu tylu w ojew odów , co m oże żaden 
m inister w P olsce, a w ięc nie oszczę­
dzam ty ch  ludzi w yżej postaw ionych, 
o  ile  uważam, że praca ich n ie  je s t po­
żyteczna dla państwa. R obię to  w spo-, 
sób  jasny, jaw ny, może za m ało u* 
przejm y, ale robię to  tak , jak uważam, 
że jest najpożyteczniejsze dla pan* 
stw a. D latego, jeżeli podnosi się tu, że 
są pirocesy niższych funkcjonariu- 
szów — przede w szystkim  starostow ie 
n ie  są niższym i funkcjonariuszam i, k o ­
ledzy wiedzą, że to  są  wyżsi urzędnik 
cy o sam odzielnej pracy —  muszę po­
wiedzieć, że n iższych  funkcjonariu* 
szów nie pociąga się do odpow iedzial­
ności w  przeciw staw ieniu  do wyż­
szych.

Z ł ó ż  g r o s z  ■—  
■ n a  Fm  O .  !%!•
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„ G W iA Z D K A " W  Z W IĄ Z K U  
L E G IO N IS T Ó W .

Onegdaj odbyła się w lokalu  Zwiąż* 
ku Legionistów  przy ul. Jabłonow * 
skirh 11, w now o zrem ontowanej sali, 
przy p ię k tie  ozdobionym  drzewku 
wspaniała „G w iazdka Zw iązku Le» 
gionistów , podczas której suto obda* 
row ano przeszło 700 osób. D zieci o* 
trzym ały: duże paczki ze słodyczam i, 
orzechy, jab łk a , p ierniki oraz ubrania, 
buciki, płaszcze i m undurki podług 
zgłoszonego uprzednio zapotrzebować 
nia, zaś dorośli: duże paczki żywno*
ciowe, składające się z m ąki, słoniny, 
kiełbasy i cukru, oraz olbrzym ich stru 
cli. W  rozdawnictwie brał udział cały 
Zarząd Z w iązku z prezesami pos. 
W ojciechow skim  i sędzią Boczarem  
na czele, oraz Panie z R odziny Legio* 
now ej. M ila  uroczystość b y ła przepla* 
tana przepięknym i deklam acjam i wi* 

tanego burzą oklasków  K issa*O rskie* 
go, utalentow anej m ałej „D anuty* 
K u ckie j“, duetu dwu dziew czynek, o* 
raz produkcjam i orkiestry Związku 
Pracow ników  Skarbow ych pod dyr. 
kap. Franciszka Kądzielew skiego.

IV a fundusz „G w iazd ki" złozył się 
dochód z „w enty" urządzonej przez 
Zw iązek Legionistów  dnia 5 bm., oraz 
datki zebrane przez pp. W ojciechów * 
ską, K arpińską i Sroczyńską, ofiaro* 
wane przez. Zarząd M iejski, P olsk i 
Eksp ort N aftow y, Polm in, M ałopol* 
skę, G al. Kasę Oszczędności, Tow a* 
rzystw o K redytow e Ziem skie, G azy  
Ziem ne, Tesp, M . K. O ., B an k  C u k io* 
wnictwa, B an k  H ipoteczny, G azolinę, 
B ank  N aftow y, Tw. Tow  Brow arów , 
Bank G ospodarstw a K raj., G alicję , 
Lw. Izbę R olniczą, B an k  Zw iązkow y, 
B ank Kredytow y i Pank  D yskonto* 
wy.

k O Z W Ó J JED W A BN IC TW A .
Stanisław ów . (P A T .)  w  pow iecie 

rohatyńskim  ziem. stanisław ow skiej 
rozw ija ją  się prace nad jedw abni* 
ctwem. O b ję ły  one 23 grom ady w pa* 
sie od Podw ysokiego do Słobod y ką* 
kolm ckiej. W  re jon ie  tym  niektórzy 
rolnicy utrzym ują się w yłącznie ze 
sprzedaży w yprodukow anego u siebie 
surowca jedw abniczego. Ludność po* 
siada w tym  pasie 390 szkółek  morwy. 
Praca ta wym aga specjalnej opieki, 
Zam ierzone jest też postaw ienie wię* 
kszej ilości motowidel w Ludwików* 
ce dla przerabiania oprzędów  jedwab* 
niczych na n ici jedw abne, a następnie 
na tkaniny. Pow iat rohatyński posia* 
da w yszkolonego instruktora. Spo* 
aziew ać się należy, że w obec znaczne* 
go rozw oju jedw abm etw a w tym  rejo* 
ine, ,a ły  szereg drobnych rolników  
znajdzie zatrudnienie w  tym  przemy* 
śle.

Z WYDAWNICTW.
Si 1 polskiej ziemi. A utorzy : prof. Jó zef 

Birkenm ajer, p rof Jan D ąbrow A i, ks. prof. 
Czeslk w Falkow ski, k ,. prof. Tadeusz Gleni 
ma, W "ktoria G oryńska, doc dr Kazimierz 
Lepszy, ks. dr. 1 *rd/nanc* M iehay, ks. prof. 
K onstanty M ichalski, prof. Fryderyk Papee, 
ks. RfHowcz T. J„  doc. dr. E leonora R eó 
cher, ks. Jan Rostworowski T . J . ,  ks. prof. 
Jacek  W o ro n itck i o  P , dr. M aria Wi-óblew* 
ska.

Nakładem Koła Studiów  K atolickich. — 
L en a 3 zł. 50 gr. Skład głów ny w księgarni 
Verbum , W arszawa, M oniuszki 8.

U kazała się w druku książka zarytułos. u, 
na ,Sój polskiej ziem i". Zbiorow a ta praca 
obejm uje życiorysy świętych polsk:ch i o* 
sób7 które szczególnie się zasłużyły K ościo , 
łowi w Polsce. Przesuwają się przed cezami 
czytelń: La postacie znane „i era z tylko z 
imienia i te inne, bbzkie, do których tak 
często zwraca się nasza myśl i modlitwa. 
Począwszy od najstarszych patronów  poi* 
sk: :h św. W ojciecha, św. Floriana i św. Sta* 
nastawa biskupa, przez okres rozw oju dz.e* 
lOwtgo Polski, w którym jaśn ie ją  w iellue 
postacie królow ej Jadw igi, św. Stanisława 
K ostki, k ^ ęd ia  Piotra Skargi, aż do tak 
popularnego w naszych czasach Brata A l- 
l  erta — w szeregu rozdziałów  niezwykle 
Plastycznie uwypuklona jest rola, jako ci 
ludzie z których wielu zostało w ym esio, 
nych na ołtarze odegrali w dziejach Polski. 
Autorzy w soosób ścisły, źródłow y, a je* 
dnocześnie Uustępny przez swą prostotę i 
urnrai wypełnili w znacznej mierze lakę, 
raka istraj|a w p jjjd t J jj  literaturze Raliograi 
ficznej, dając nowocześn.e ujętą i głęboką 
w treści pracę. Podkreślić również należy 
artystyczne ilu  W c je  C oryńskiej oraz sta , 
ranną i estetyczną formę w jak iej książka 
została wydana.

Prut i jego żeglowość na terytorium
Rumunii.

D nia 15 grudnia 1937 r. c d t y ł  iię  w 
P ok k im  Tow arzystw ie PolitecLnicz* 
nyni we Lwowie odczyt p. inż. Run* 
do, naczelnika Instytutu  H ydrografi* 
cznego M inisterstw a K om unikacji z 
W arszaw y p. t .: „Prut i jeg o  żeglow* 
ność na terytorium  Rumunii*.

O dczyt ten był dalszym  ciągiem 
cyklu referatów  „O drogach wod>- 
nych". Prelegent opracow ał odczyt na 
podstawie danych, zebranych u źró* 
dla, t. j .  w D y rek c ji dróg w odnych w 
Bukareszcie. Przedstaw ił szczegółowo 

fiz jografię  doizecza P iutu , Hodaf ele* 
munty hydrograficzne oraz zaznajo* 
mil zebranych z w arunkam i żeglugi 
Prutu na terytorium  Rum unii. Omó* 
w ił następnie sprawę ulepszenia żeglu* 
gi oraz w yzyskanie siły  w odnej Pr u* 
ta  dla celów m otorycznych —  na pod* 
stawie pro jektu , opracow anego przez 
inż. A nd riesca C ale.

Podane wyżej szczegóły naw iązał 
do prejetkow anej u nas drogi w odnej 
W is ła — San— D niectr— Prut, k tóra ma 
połączyć B a łty k  z M orzem  Czarnym .

Z wywodów prelegenta okazuje się, 
| te  rzeka Prut, na której w dolnej par 

tii już dziś kursu ją statki o  nośności 
do 600 t., ze względu na sw ój bard zo 

■ m ały spadek (poniżej 0,15 pr- na dłu* 
i  gości 500 km od u jścia) —  przedsta* 

w ia korzystne w arunki dla żeglugi, 
i  N iem niej jed n ak  stan obecny wym aga 
i obszerniejszego studium i w drożenia 
' robót, k tóreby  przez skoncentrow anie 

koryta uspraw niły dalej w arunki że* 
glow ności.

O dczyt ten obudził w śród zebra* 
nych ogólne zainteresow anie, czego 
dowodem  była ożyw iona dyskusja, w  
której zabierali glos pp. prof. dr. Ma* 
takiew icz, prof. dr. N ad olsk j i inni.

Z P R A C  K O M IT E T U  PfER W SZ E T  K RA * 
JO W E J W Y S T A W  L O T N IC Z E J.

Delegaci Kom itetu Pierwszej Krajow ej 
W ystawy Lotniczej we Iwowiie bawili w 
ubiegłym tygodniu w W arszawie, gdzie 
-.wrócili się z prośbą o  pom oc i wzięcie u* 
dzihłu w wystawie do: Zarządu Głów nego 
LO PP., dyr. Departam entu Lotnictwa C y­
wilnego M in. Kom unikacji inż. Fr. W iede, 
na, generalnego sekretarza A eroklubu Rze* 
czypospolitej pputk. Augustyna Domesa, 
Zrzeczenia Polskich Przemysłowców Lotni* 
czych, I toświadzzalnych W arsztatów L olni, 
czych (R W D .) i wielu innych. Delegaci zo­
stali wszędzie bardzo życzliwie p izyjęci i 
wszędzie otrzymali zapewnienia bądź to 
jak  najw ydatniejszej pomocy, jak  też i 
współudziału. Równocześnie Komitet W y* 
stawy korzystając z powrotu z Niem iec Do* 
wódcy Lotn.ctwa gen. pil. Ludomira Ray* 
skiego przedstawi mu w dniach najbliż* 
szych projekt organizacji wystawy.

D o Komitetu wpłynęły ju ż pierwsze zgło­
szenia wystawców. I tak współudział swój

w wystawie p rzyrzekli Doświadczalne 
W arsztaty Lotnicze, produkujące słynne sa , 
nuoloty typu k W D ., W arsztaty Szybowoo* 
we w W arszawie, A eroklub Poznański, re» 
dakcja czasopisma lotniczego „Skrzydlata 
P olska", Związek Awdatyczny Studentów 
Politechniki Lw ow skiej, oraz Lwowski In* 
stytut Techniki .‘kry bo wnictwa.

S T R A s Z N A  K A T A S T R O F A  sA M O  
C H O D O W A .

W iesbaden. 22. 12. (P A T .)  W  pobli* 
żu  W iesbadenu rozbił się sam ochód, 
w którym  jechał oddział pionierów . 4 
żołnierzy zginęło n a . m iejscu, piąty 
zmarł w szpitalu. Jeden ty lko  żołnierz 
z jadących tym samuchodem. pozostał 
przy życiu, odniósł jednak ciężkie ra* 
ny.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

I. Km. 593/36. O b'vieszczeoie o drugiej 
! . yuictyi. K c .u in ik  i .n itu  l  S cHr
kiego zamiejskiego we Lwowie obwieszcza, 
że w sprawie egzekucyjnej Salom ona Sehlei* 
chera we Lwowie, ul. Słoneczna 34 i  innych 
wierzycieli przeciw Salom onowi Silberow i 
i Stanisławowi Kucowi w Brzucho wicach 
odbędzie się dnia 2ó stycznia 1938 o godzi­
nie 10,te j w biurze N r. IV . Sądu grodzkie* 
go za.m ejskiegc we Lwowie przy ul. Kazi* 
mierzą W ielkiego 1. 34 licytacja nierucho* 
mości o b j. whl. 706 księgi gr gm. kat. 
Bizuchow ice prow adzonej t**zy Sądzie 
grodzkim zam. we Lwowie. N ieruchom ość 
powyższa jest własnością dłużników Salo­
mona Sdlbera i Stanisława Kuca po pulowic 
leży w Brzuchow icach przy ul. M arsza! 
kow skiej i  składa się z pgr. llkat. 879/60 i 
879/61 o łącznej powierzchni 319 sążni kw., 
na których znajduje się dwupiętrowy, mu, 
row any niew ykończony dom mieszkalny, 
studnia, wychodek, ogrodzenie, drzewa i 
krzewy Suma oszacowania wraz z przyna, 
leżnośaiami powyższej realności wynosi 
23.337 zł. 80 gr., zaś cena wywołania wy. 
mosi 15.558 złotych 53 groszy. Rękoj
mię w w ysokośca 2.333 złotych 78 groszy 
winien złożyć przystępujący do przetargu 
licytant w gotówce albo w rakich paj ier.ich 
wartościowych bądz k9 ążeczkach wkładko* 
wych. instytucji, w których wolno umiesz* 
czać fundusze małoletnich z tym* że pa* 
piery wartościowe przyjęte będą w warto, 
ści trzech czwartych części sumy giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licy ticy jn e , o ile dodatkowym 
publicznym obwieszczeniem nie będą po. 
dane warunki odmienne do wiadomości. 
Prawa osób trzecich nie będa przeszkodą 
do bcyiaq'i i przysądzenia własności na 
rzew nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te pr..ed rozpoczęciem przetargu nic złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwoi i 
nienie nieruchom ości lub je j części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie 
w ła.ctwcgo Sądu, nakazujące zawieszenie 
.(■zekucji. W  ciągu ost* .nich dwóch tygo , 
dni przed licytacją wolno oglądać nieru* 
cbomości w dme powszednie od godzipy 
ósm tj dn ośm nastej, akta zaś posterow a­
nia egzekucyjnego można przeglądać 
w wyżej wymienion. Sądzie. Organa władzy 
publicznej i instytucje publiczne powołane 
do zgłoszenia należności z tytułu podatków 
( innych danin publicznych wzywa się, aby 
najpóźniej w terminie licytacji zgłosiły ze­
stawienie podatków i innych danin pubh, 
cznych należnych po dzień licytacji pod 
rygorem utraty mogącego im służyć z us*a, 
wv pierwszeństwa zaspokojenia.
Kom om  k  Sądtt G rodzkiego Zam iejskiego 

R tw iru  I.
Lwów, 25 listopada 1937. 4432K

I , Km. 866/37. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sadu grodzkiego 
Rew. I. w Sanoku Jó z e f Hulew icz, maiący

kancelarię w Sanoku przy ul. Kazimierza 
W . 10 na za adzie art. 676 i 679 kpc. po* 
daje do publicznej wiiadomośd;, te  dnia 
14,go lutego 19i8 o godzinie i0 ,te j w Są* 
dzic grodzkim w Sanoku w sali posądzeń 
N i. 52 w parti rz* ha yn  óosek wdea zy cieli 
Pow iatow ego 7wiązku Kom unalnego W Sa­
noku i Ireny Sobestyńskiej odbędż>e się 
di uga sprzedaż w drodze publicznego prze. 
targu, należącej do dłużników Kamilo z [a* 
chm ow skich Myczkiowskdej ; Adama M y .z , 
kowskiego, m ajętności Ltudyńce ohj whl. 
71 ks. gr. dla większych posiadłości przy 
Sądzie okręgowym w Jaśle , W ydziale Za* 
miejscowym w Sanoku, prow adzonej. Ma 
jętność Dudyńce stanowi jed nolity  kom* 
plcks lasu i łąk i pastwisk i nieco gruntów

i ornych. N ieruchom ość ta składa się z pgr. 
57, 74" 747, 996/2, 1122. 1181 1182, 11&3, 
1184, 941/1, 946/1, 1485/1, 1485/4, 152/1 o
łącznym obszarze 45 ha. 79 ar. 18 m k v ., 
z cztgo na parcele leśne przyą, ida 42 ha.
67 ar. 11 m kw., na nieużytki 22 ar. 22 m 
kw ., na pa-stwiska 96 ar. 25 m Lw., na łąki
4 ar- 06 m kw., na grunta orne 1 ha. 89 ar. 
54 m kw. Na drzewostan składają siię mło* 
dii-' lii jod ły , występujące kępami, w gór, 
nych partiach występuje pojedynczo .no , 
drzew. Od strony północnej pasy iodły, w 
części południow ej świerk do 20-tu lat. Na« 
ogół cały las przedstawia się jako  zrąb, na 
którym dominuje lwa, leszczyna, jałow ce i 
inne chwasty. Nieruchomi ‘ ć ta została °* 
szacowana na kw otę 17.817 zł. 21 gr., cena 
zaś wywołania stanowi 2/3 części sumy o* 
s_acowania tj. kwotę 11.878 zł. 14 /r. L icy , 
fant przystępujący lo przetargu obowiąza* 
ny jest złożyć rękojm ię w wysokości j e ­
dnej dziesiątej części sumy oszacowania 
t. j. kwotę 1.781 złotych 72 groszy. — 
Rękojm ię należy złożyć w gcwowiżuie albo 
w takich papierach wartościowych 
książeczkach wkładkowych irmtytucyj, w 
których wolno umieszczać fundusze mało* 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte b ę lą  
w wartości trztch  czwarrych czyści crnv 
giełdowej. Przy hcytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do* 
datkowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od* 
mienne. Prawa osób trzecich nie będą prze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia w łasno, 
ś c 1 na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je ,  
zeli osoby tę przed rozpoczęciem prze tar* 
gu nie zfożą dowodu, że wniosły powódź, 
lv*o o zwolnienie nieruchomości lub je j 
części od egzekucji i że uzyskały postano* 
wietlic właściwego Sądu, nakazujące zaw ie, 
szenie egzcku .jt. W  ciągu ostatnich dwócb 
tygodni przed licytacją w olno oglądać m e, 
ruchomości w dni powszednie od godz. 8 ,ej 
do 18,te j, akta zaś postępow ania egzeku* 
cyjnego można przeglądać w Sądzie grodz, 
kim w Sanoku.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru I.
Sanok, 16 grudnia 1937. 4438K

. Km. 449/37. W  sprawie egz. G alicy jsk iej 
Kasy Oszcz. we Lwowie. Obwieszczenie o 
licytacji ruchomości. Kom ornik Sądu grodz­
kiego w M ościskach Jó z ef Lech. m ający kan

rclarię w M ośaiskach, ul, Piłsudskiego N r, 
-196 na podstawie art. 602 Kpc. podaje do 
publicznej wiadom ości, że daia 27 stycznia 
1938 o  gouz. 12,cj w Tarnanowicach o d bę, 
dzic się l*sza licytacja ruchom ości, należą* 
cych do Adama hr. D rohojow skiego w Ta- 
mianowicacb składających się z 1 sam ocho, 
du firm y „Fiat", nowy N r. 521, samochód 
Ertny 1 'iat starszy Ń . 501, 1 kredens o 4
szufladach jasny, lad jw k a ciemna, konie 
kasztan i siwy (w yjazdow a), zatuhnie, ka» 
n ta  czarno lakierow ana, pow óz czarno la* 
kierow any, oszacow anych na łączna sumę 
zł. 7.00u. Ruchom ości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna, 
ciKuiy ni.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
M ościska, 20 grudnia 1937. 4 U 9 K

Km. 644/37 i 645/37. Obwieszcz;ni.e o li­
cytacji ruchomości. K om ornik Sądu grodz, 

i kiego w Zabłotowiie, P iotr O broniecki, ma*
! jący  kancelarię w budynku sądowyn. Nr.
I sali 6  na podstawie art. 602 kpc. podaje, do 
| publicznej wiadomości, że dnia 28 grudnia 
j 1937 o godz. 13 w Zablotow ie odbędzie się 
| l*sza licytacja ruchom ości, należących do' 
i Berty Thau i Benziona Thau, składających 

się: 1) z 6  sztuk płótna lnianego i piki do 
1.75 m., 2 firanek koronkow ych, 1 nankinu 
3-20 m,, 14 sztuk perkaliny różnych ko lo ,
rów , 2 molcskinów kieszeniowych 1 1/2, 15 
resztek różnego rodzaju, 1 nankinu czerwo­
nego 4 m., 1 drelichu ciemno zielonego
2 1/2 m., 1 m struiksu, 9 sztuk barchanu
różnego koloru razem 24 m,, 14 sztuk k re , 
ponu i pcrkalu, 18 sztuk drelichów  cajg. 
resztek różnego rodzaju, 32 sztuk pcrkalu, 
kreponu, batystu różnego rodzaju, 23 sztuk 
barchanu, struiksu perkalu i krtoo iu i, 7 

, sz.luk. materii wobiiancj i półw etnianej, 12
sztuk materii w ełnianej i półw ełnianej, 6
sztuk jedw abiu różnego koloru i 1 kapy 
pikow ej, oszacow anych na łączną sumę 
224 zł. 2) z 10 sztuk materii ubraniow ej po* 
Pielatej po 3 ra, 3 sztuk materii uoraiuowej 
bror-zowej. 1 kocu bronzow ego, 13 sztuk 
materii jedw abnej różnych kolorów  3 ni, 
10 kap i dywaników i 10 podszewek, osza* 
cowanych na 740 zł. 3) Ponadto odbędzie 
się 2,ga licytacja ruchom ości, składająrych 
się z 5 sztuk dem nei materij na ubranie 3 m 
oszacow anej na 150 zł. Przed licytacją na­
stąpi ponowne oszacowanie przez biegłego 
sądowego. Ruchomośai można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna, 
czionym.

Komornik Sadu Grodzkiego.
Zabłotów , 10 grudnia 1937. 4441K

Kin. 963/37 Obwieszczenie licytacji z ru» 
chomości. Kom ornik Sądu grodzkiego w 
Busku, urzędujący w Busku, ul. Batorego 4  
na zasadzie art. 602 kp c obwieszcza, że w 
dńiu 24 stycznia 1938 o godz. 9 30 w lokalu 
Franciszka Brzozow skiego w Ostrowie od* 
będzie się publiczna licytacja ruchom ości, 
a to rn.rocam i z motorem, żn.wiarki, siew , 
nika, wyłęgiarki am erykańskiej, kosiar, 5 ja ­
łow ej, 5 wozów gospodarczych, 6  pługów  
żelaznych i grabie konne anun /kańskie, o ,  
szacowanych na łączną sumę 5 700 zł. Przed 
mioty wysławione na licytację można oglą< 
dać w dniu licytacji w m iejscu i czasie wy* 
i c j  oznaczonym. Sprzedaż rozpocznie "ię 
najpóźniej w dwie godziny po czasie wy* 
żcj oznaczonym

Komornik Sądu Grodzkiego.
B ask , 20 grudnia 1937. 4-t-KiK

R O Z M A IT E .

L. dz. 131/37. Edykt. W  myśl przepisów 
S. 17 ustawy z dnia 2u marca 1874 r. Nr 29 
dz. u. kr. ogłasza e ę  dzień 17 styczn a  1938 
roku jako  dzień rozpoczęcia dochodzeń 
iiniojscowych celem założenia księgi grunto­
wej w gminie katastralnej Lipnica M ała. 
Każdy kto ma interes prawny w zbadaniu 
stosunków posiadania, m/oże się u podpisa, 
nego Komisarza zgłosić i wszystko przyto* 
czyc co dla w yjaśnienia lub ochrony swych 
praw za stosowne uzna. 4442
Komisarz dla zakładania ksiąg gruntowych 
przy Sądzie grodzkim w Czarnym  L>unajcu-

C zam y D u „aitc . dnia 18 gTućLria 1937 r-

O G Ł O SZ E N IA  P R Y W A T N E .

I . O G Ł O SZ E N IE .

Z A R Z Ą D
„ P O L S K IF J F O R E S T Y ' SP Ó Ł K I A K t ,1 J *  

N E J
podaje do wiadomości PP. Akcjonariuczów  
tej Spt^ki, że dnia 15 stycznia 1938 o  gedz. 
4  1/2 po południu w sali posiedzeń Powsze­
chnego Banku Kredytow ego we LwowiCr 

ul. Jagiellońska 7 odbędzie się

N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A , 
O Z E N IE  \ K C JO N A R IU S Z O W

z nasrępującyro porządkiem dziennym:

1J Zmiana pierwszego zdania §. 2. statutu 
w ten sposób, iż ma opiew ać: „S ie  Izibą
Spółki jest Katowice '.

2) W olne wnioski.
A kcjonariusze mogą zgłaszać dodatkowe 

sprawy na porządek dzienny nie później, 
ja k  na 14 dni przed terminem Zgromadzeń 
nia.

Akcjonariusze, chcący wziąć udtz-.al w 
Zgromadzeniu, winni złożyć w Kasie Spółki 
■v Stanisławowie przynajm niej na siedem 
dni przed terminem Zgromadzenia swoje 
akc.jc lub zaświadczenia, wydane na do, 
wód złożeń'? akcyj u notariusza lub też w 
instytucji kredytow ej krajow ej. 4416

U N IE W A Ż N IA M  zaginione Świadectwo 
ukończenia Lice u n  H m dlow ego we Lwo­
wie na nazwisko Tapkow ski Bolesław . 4447

Redaktor naczelny I wydawca: Alekaander Wareński. Redaktor odpo w ie d rfa ln y  A. Kruczkowski. Z  druk. „Słowa Pol.- Lwów, Zimorowicza 15.


